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*• O  C h ry s te !
*

<  Odzież dzisiaj sziukać manny ukojenia 
Bólu, którego wypełnia Się m iara?
Ody w  nanuętnośc&fcch naród się odmienia 
Gdy się już chwieje ojców naszych w ia ra ? .. ,

; Tylko W skrusze. Wróć sumienie czyste,
0  Ghryste!

Szal nas ogarnia, przeraża ogromem.
Brat godzi brata, oibad ostrzą noże.
W  watce zaciętej okrywa się sromem 
Godzi w Najświętszą Miłość Tw oją— Bożel 
Daj opamiętanie. Skróć drogi, cierniste,

O Chryste!

f  My pod Krzyż Twód chylić się zeohcemy,
Na obu ramionach nieść zawsze gotowi 
Za Tobą Panie — jak Szymon z Cyreny — 
Nieść i chwałę głosić Świętemu Krzyżowi.
Ty z Aas go zdcjmiesz i zbawisz zaiste,

O Chryste!

Z zamętu, w  który śiwiat cały wmieszany 
Świt odrodzenia niech rychło nastąpi. 
Spójrz na nas z Krzyża, O, Ukrzyżowany, 
Niech wiara w Ciebie w serca nasze wsitąpi. 
Zorze odrodzenia niech wzejdą ogniste

O Chryste!
M am  e r t  V a n d  a li.

Równowaga ducha.
'MJZień każdy, każda godzina przynosi każdemu 

ęzSowiekow)' mnóstwo rzeczy i zdarzeń nieprzewidzia­
n y c h , a co gorsze, zupełnie nagłych i niespodziewa­
n y c h . Jesteśmy pełni ufności, pełni radości życia i we-' 

sola, gdy jedna wiadomość, jeden list, rzuca nas w głę­
bię rozpaczy i okrywa nasze życie smutkiem i rozpa­
czą. -I tak dzień każdy, jeśli nie przynosi wielkich 
zmartwień, to udręcza r,a« drobniutkieini _ kłopotami, 
które niespodziane są równie, jak wielkie nieszczęścia, 
a dokuczają nieznośnie i psują pogodę ducha. Takie 
niespodziewane zmartwienia wielkie, czy małe, przy­
chodzą z życia codziennego, z naszej miłości i przy­
wiązania. do rodziny, Ojczyzny, do peligji tak ponie­
wieranej przez w ielu. . .

Każda z was Czytelniczki kochane, wie dobrze, o 
jakich zmartwieniach mówię, bo każda z W as je ma, 
bo doznaje ich każdy człowiek. Czyż życie nie jest 
smutkiem i pasmem udręczki, szeregiem dni, które ją- 
dne od drugich nie różnią się niczem.

Nie!! . .
Tak pojmowane życie byłoby męką nie do zniesie­

nia, wiecznym1 stanem żałoby i biadania, nie byłoby w 
niemi miejsca na uśmiech i słońce, chodzilibyśmy drżą­
cy i niepewni, co nam chwila najbliższa przyniesie.

Musi coś więc znaleść się w  życiu każdego czło­
wieka, co przeciwstawiałoby się tanin śtalnowi nie­
pewności, ooś, coby było siłndejsZem ponad zdarzenia 
dnia codziennego, a coby pozwoliło jasnom aziołem sta­
nąć wobec nieszczęścia. Tem „czcrnś", które każdy 
człowiek nosi w  sobie — jest równowaga ducha. Ła­
tw a to rzecz takie słowo — równowaga, lecz, jakże 
ciężko uzyskać ją. Potrzeba na to długiego starania,

licznych prób, usiłowań, trzeba1 do tego wyrobić w  sio-, 
bie pogodę i ukochanie życia. Ale starania te opłacą 
się sowicie. Bo gdy przyjdzie czas doświadczeń, czło­
wiek tak przygotowany jest spokojny, miej podaje sią 
rozpaczy i we wszystkiem widzi jasne i dodatnie stro­
ny, a  w życiu codzienmem widzi więcej słońca, aniżeli 
chmur.

Ale przedewszystkiemi, jeśli się chCe zdobyć ró w n o  
i wagę, trzeba znaleść to, na czem równowaga się opiie- 

ra i co miepozwala przewrócić się jej ani wi jedną stro ­
nę rozpaczy, ani w drugą obojętności.

Tym czynnikiem równowagi w  życiu każdego 
człowieka jest w i a r a  w G p a t r z n o ś ć ,  ufność 
w dlobroć Tego, który rządzi światem i który więcej 
jest Miłujący, aniżeli my na to zasługujemy.

W  najgorszych chwilach, w  najstraszniejszych nie­
szczęściach, człowiek, który budlował na Opatrzności 
Boskiej — może się powiedzieć: „Dziej się wola 
Twoja*', w  tej myśli, że Bóg tak pokieruje sprawa, jak 
będzie dla nas najlepiej. W iara taka jest fundamentem, 
na któtym budować możemy spokój i jasność naszego 
życia. A jeśli mamy już wi sobie tą chrześcijańską wia­
rę przychodzą do pomocy jasne strlcmy naszej dlulszy, a 
więc mdłość życia, a więc optymizm, a  więc łagodność 
i spokój: Człowiek taki, który ma w sobie silną wiairę, 
a wydobył z głębi duszy te inne cechy — jest zrówno­
ważony!

Kobieta zawsze więcej posiada pogody, jasności i 
łagodności i dlatego może jej równowaga ducha jest tak 
kojącą i przynoszącą ulgę. Bo ten szczęśliwy, który 
posiadł ten skarb wielki, równowagę, nie powinien cho­
wać go na swój tylkO użytek, powinien .rozsiewać go 
Hojną dłonią naokół tym, którzy cierpią, łub w wirtoe 
dnia codziennego, nie umieją zdobyć się na spokój.

Wlszystkini dawać trzeba ten skarb ze siebie, co itn 
hojniej szafowany, tem Hojniej w  duszy dającego rośnie. 
A komuż przedewszystkiemi kobieta dawać ma słodycz 
i pokój swej na wierze opartej równowagi ducha?

Przedewszystkiem swoim najbliższym. Więc sw e­
mu mężowi, który codzień z racji swego zawodu, czy 
stanu musi wchodzić W rozmaite wypadki drobne i wiel­
kie i który nie zawsze umie znaleść wśród nich ścieżkę 
prostą i równą.

Dini ostatnie wstrząsnęły głęboko snmfeniami Pn­
iaków. Przyszły wypadki niespodziane i groźne i ta r­
gnęły spokojem całego społeczeństwa, zarówno kobiet 
jak i mężczyzn. Ale niepokój i niepewność bardżlej u- 
widaoznia się wśród ojców rodzin mężów, aniżeli w 
świecie kobiecym. Nie dlatego, żeby te ostatnie mniej 
czuły, lub słabiej kochały, lecz dlatego; że wrodzone i'm 
właściwości pozwalają łatwiej 'podporządkować groźne 
wrażenia pod równowagę ducha.

1 tu zaczyna się rola kobiet polskich, kobiet patrjo- 
tek i kobiet katoliczek. Jak balsami gojący, talk słowa 
ich powinny padać w rozdrażnione sfcraiszmemi w ypad­
kami umysły mężów.

Łagodnością i spokojem powinny one wpływać na 
to, aby powstrzymać Zbytnie roznamiętniemie politycz­
ne, aby wszyscy zrozumieli tą wielką prawdę, że spo­
kojem i równowagą, zastanowieniem dalekim od słów 
niepotrzebnych, człowiek najłatwiej znajdzie właściwą 
drogę postępowania. Powftnny kobiety polskie wpoić 
to przekonanie, że prawdziwy patriotyzm, polega na o- 
oenie każdego zdarzenia równowagą ducha, opartą o  
wiarę w  Boga i je-go opatrzność nad nami. Że działać 
trzdba dopiero wtenczas, gdy się w  pełni równowagi
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duclioweg' zapyta swejjjo sumienia, a  ano doradzi taka, 
ozy inna drogę. Ale zawsze drogę, któreś dwoma 

wskaźnikami będzie Bóg i diobro Ojczyzny.
Rozsiewanie takiego wpływu — oto jest zadanie 

wielkie prawdziwej kobiety - paitrjotki zawsze a 
zwłaszcza dziś.

Ale .jeszcze jedno.
Mie tak nie psnijc równowagi .ducha, jak niepo­

trzebne gadulstwo. Popatrzcie na ulice miast czy wio­
sek. Każdy gada, politykuje, zmyśla często, bo gada­
niem zabija niepewność. Biedni ci Judzie, nie mają w 
chwilach ciężkich tego pocieszyciela — równowagi.

Kobieta musi więc i w tyim kierunku działać. Roz­
siewając równowagę, musi jednocześnie wydać wojnę 
niepotrzebnemu gadulsitwu, plotkom, pantoflowej .pocz­
cie, co jest tyllko, jakby trucizną i jadem, nie uspakaja, 
Jedz drażni.

Bo największą mądrością, która wyprowadzi z  naj­
cięższych elry/iil, jest ocena sytuacji prawdziwa, wypły­
wająca z równowagi ducha. S. K.

Czego dobra matka uczy, córki swoje?
Na to tak wysoce ważne pytanie odpowiedziała 

pewna holenderska gazeta w na8\puiących słowach:
Dajcie córkom waszym dobre wychowanie, szkolne 

wykształcenie j wyszkolenie zawodowe. Nauczcie je 
przyrządzania pożywnego jedzenia; pieczenia ohleba 
i  wpajajcie w córki świadomość, że zdrowotna kuchnia 
zaoszozędzi wydatki na lekarza i aptekarza. Nauczcie 
je  prania, prasowania, łatania, robienia pończoch, cero­
wania, dobrego przyszywania guzików i szycia swoich 
sukień i koszul. Pouczaicie je, że zapłacona skromna 
sukienka lepiej je  zdobi od sukni jedwabnej, a niezapła­
conej; przyzwyczajcie je  do upodobania przyzwoitej 
odzieży. Pouczacie je  w tem, że zdrowa, hoża twarz 
więcej się podoba, niż piękna twarz, na której widne są 
ślady przetańczonych nocy.

Przyuczcie je  do noszenia dobrego, rzetelnego obu 
w ia i nie pozwólcie na noszenie uciskającego palce obuwia.

Nauczcie je pracy w ogrodzie i  umiłowania piękności 
przyrody; wskazujcie im piękność kwiatów, kwitnących 
na polach i łąkach.

Przyzwyczajcie je  do przyzwoitości i  rzetelności 
w myślach, słowach i uczynkach.

Nauczcie ,e pracy, a nie rozpaczy, cierpieć i odma­
wiać sobie; nauczcie je  szlachetności, nczynności i dobroci.

Nowenna Koletty.
(Ciąg dalszy).

Miekańcy pierwszei zagrody wykrzykują, rozgrze 
wają mnie, lecz ponieważ mówą, że mróz się powiększa 
j że wkróte będzie burza, odjeżdżam prawie natych­
miast. Z góry trudno zjeżdać, śnieg marznie, skorupieje, 
potykamy się i ślizgamy co chwila, w końcu dobijamy 
do połowy pochyłości wzgórza, gdzie spada na mnie 
ostateczna katastrofa.

Trudności się powiększają, a mój osieł z wrodzoną 
sobie bystrością dochodzi do przekonania, że ratunek 
niemożliwy dla nas oboiga, będzie możliwy dla niego 
samego, potyka się na wszystkie cztery nogi, przewraca 
się i zrzuca mnie z grzbietu w jakieś zagłębienie na­
pełnione śniegera. gdzie spadam jak na materac, lub 
raczej jak w puch, sam zaś pozbywszy się ciężaru pędzi 
galopem aż ziemia drży.

W pierwszei chwili wydaje mnie się sytuacja bardzo 
zabawna, sądziłam, że będę mogła zaraz wstać. Ale za­
pewne spadnięcie mnie odurzyło, bo mimo usiłowań nie­
podobna mi się z miejsca ruszyć. Powoli traciłam wszelką 
władzę w członkach, zdawało mnie się, że serce roz­
pływa mnie się w piersiach jak śnieg w palcach. Zresztą

Nauczcie je  zadawalniaó się drobnemi radościami 
i rozrywkami.

Nauczcie je  wykorsystania czasu i upodobania pew­
nego zadania. *

Nauczcie je brania względu na innych, oszczędności, 
szanowania każdego grosza

Nauczcie je  przedewszystkiem być religijnem i i  su- 
miennerai we wszystkiem.

Pouczcie je  o tem, że ktokolwiek wydaje ponad do­
chody swoje, popadnie w biedę.

Pouczcie je, że szczęście w małżeństwie nie zależy 
od zewnętrznych względów, ani od wielkich dochodów 
męża, lecz od zacnych przymiotów tegoż;
pouczcie je. że uczciwy rzemieślnik i robotnik, który 
w pocie czoła zarabia na chleb i bez grosza pieniędzy 
więcej wart od tuzina eleganckich leniuchów.

Gdyście, rozsądni rodzice, nauczyli słowami i wła­
snym przykładem córki wasze tego wszystkiego i gdyby 
one przyswoiły sobie to wszystko, wtedy, gdy czas na­
dejdzie, pozwólcie im bez obawy pójść zamąż; staną się 
one bowiem dzielnemi gospodyniami i będą mocnym f i­
larem szczęścia domowego 1

Cud na Jasnej Górze.
Bóg najdobrotliwszy nieprzebrany w swem miło­

sierdzi}, daje schorzałej ludzkości wielekroć objawy 
swej dobroci. Da|e widome znaki mocy swej i cią­
głej obecności przy nas, którzy z błagalnie wycią- 
gniętemi dłońmi składamy u tronu lego bóle swe 
i cierpienia. Bóg sprawia od czasu do czasu cuda 
wielkie, przynosząc ulgę ludziom w cierpieniu i po­
głębienie wiary w tych, którym widomy znak wiel­
kości i wszechmocy Boga pomaga do zwalczania 
przeciwności.

Nasza Jasna Góra już nieraz w historji istnienia 
swego, dostarczyła narodowi polskiemu i światu 
wiele nadzwyczajnych cudownych zdarzeń, gdzie 
Bóg Najwyższy, za przyczyną Królującej tam Ma- 
tuchny Jasnogórskiej obdarzał, z wiarą i miłością 
korzących się ludzi. . *
. Oto znów mamy widoczny znak laski za przy­
czyną Matki Bożej, która zawsze otacza opieką i 
wspomaga wszystkich cierpiących. Jasna Góra, 
mieisce od wieków cudami słynące, znów ma do za­
notowania fakt cudownego uzdrowienia.

me było mi źie, głębia w jakiej się znajdowałam, chro­
niła mnie od zawieruchy, a moje posianie, chociaż co­
kolwiek chłodne, było jednak miękkie, tak nawet mięk­
kie, że co chwila zapadałam głębiej, a śnieg począł 
mnie poktywać, jak całunem.

Powoli traciłam uczucie zimna, senność mnie ogar­
niała, a pewność, że się stąd nigdy nie wydostanę n>e 
przerażała mnie wcale, byłabym się nawet chętnie uśrme- 
chnęta, ale usta moie odwówiły posłuszeństwa. Dozna­
wałam uczucie sztywnienia, a potem powoli przestałam 
czuć.

Jak długo trwało to zawieszenie życia, tego ocenić 
nie mogę . . . Godzinę czy dzień wszystko jedno, bo 
gdyby się było przedłożyło nie byłabym i tak cierpiała 
ani mniej ani więcej. Kiedy wróciłam do przytomności 
prawie miałam ochotę się gniewać, że mi przerwano 
tak miły wypoczynek . . .

Z jednej strony Benigna rozpacza z drugiej —  
czuję wsuwającą się pod kołdrę wilgotną mordkę, budzę 
się więc mając przy sobie dwoje najukochańszych przy­
jaciół. Na jednej z moich kanap, bez względu na god­
ność kasztelanek, mleczarka szlocha i pierwszą oznaką 
przyjścia mego do przytomności jes t zapytanie, jakie
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Wszak niedawno bo 3 maja r. b. kobiety polskie 
złożyły Królowej Korony Polskiej votum dziękczynne 
i błagalne o opiekę, a oto Pani i Królowa nasza 
okazała swą przemożną łaskę.

Wypadek cudownego uzdrowienia miał miejsce 
7 maja r. b. o godz. 9 rano. Chroma oddawna i 
pozbawiona zdolności poruszania się Franciszka 
Wiśniewska podozas przyjmowania Komunji św. od­
czuła nagle, iż powraca jej władza w dolnych koń­
czynach, a następnie sama wstała i o własnych siłach 
udała się do zakładu paralityków pod wezwaniem 
św. Antoniego, podczas gdy na Jasną Górę musiano 
ją zawieść dorożką.

Cudownie uzdrowiona przybyła do Częstoohowy 
wraz z matką swoją Anną z Gniezna gdzie zamiesz­
kuje przy ul. Wrzesióskiej nr. 4?. Towarzyszyły im 
dwie siostry ze zgromadzenia służebnic Marji Niepo­
kalanego Poczęcia. Przed wyjazdem z Gniezna był 
u  chorej z wiatykiem proboszcz paraf ji św. Wawrzyńca 
fes Hilomer. Oiciec uzdrowionej jest obecnie bez­
robotnym, a przedtem pracował w cukrowni.

Fakt cudownego uzdrowienia stwierdzony został 
i przez lekarzy, oraz zaprotokułowany na wieczne 
rzeczy pamiątkę w księgach klasztornych.

Niech będzie uwielbiony Bóg w Królowej Ko­
rony Polskiej, Aniołoch i  Świętych swoich.

„G ł. L.“ J. Rogala.

Z naszego świata.
ENCYKLIKA RERUM NOVARUM.

W dniu 15 maja br. upłynęło 35 lat od chwili wydania 
przez Ojca Świętego Leona XIII. encykliki w sprawie robot­
niczej p9d nazwą: „Rerum Noyarum", na której opiera się

-'Współczesny ruch chrześcijańsko - społeczny.
ENCYKLIKA FRANCISZKAŃSKA OJCA ŚW.

Z okazji 700-ej rocznicy śmierci św. Franciszka z Assyżu, 
papież ogłosił encyklikę. Na wstępie encyklika ta wystę­
puje przeciwko przedstawianiu w niewlaściwem świetle — 
w czasach ostatnich — osoby św. Franciszka. Ojciec Święty 
zaznacza dalej, iż odrodzenie się kultu św. Franciszka jest 
równoznaczne z odrodzeniem się cnót ewangelicznych. Pa­
pież przypomina historię XIII stulecia oraz żywot św. Fran­
ciszka, który byt dla ówczesnego społeczeństwa doskonałym 
przykładem cnót. Św. Franciszek był wiernym sługą kościo­

sobie czynię dlaczego mam ręce takie czerwone? czyż 
tne było dość czasu aby sobie je rozgrzać.

Jednakże nie mam zupełnie pewność', czy mój ma­
terac jest śniegiem, czy wełną? . . . Wyciągając jednak 
ręce spotykam nn prawo i na lewo butelki z gorącą 
■wodą, którą obłożono całe moje ciało. W rowie nie by­
łoby tego, domyślam się więc, że jestem w domu.

Zresztą ostatnia postać, której brakło do całości 
obrazu, wynurza się z cienia i słyszę głos mojej ciotki.

— Szalona, szalona dziewczyna, powiadam wam, 
że nic z nią poradzić sobie nie m ogę!... Ale doprawdy 
powinna była pamiętać, że dom nasz nie jest wcale urzą­
dzony do przyjmowania zmarzłych.

A więc jestem zmarzła; ta wiadomość robi na mnie 
wrażenie i kiedy miła rączka którą znam tak dobrze 
zamyka drzwi, mnie na myśl przychodzą wszystkie za­
słyszane historje 1 stają przed oczyma obrazy pozosta­
łych palców w bucikach, lub w rękawiczkach całych rąk. 
Boże drogi! coż się stało z moimi palcami u nóg i rąk. 
Mając na uwadze kruchość mego ciała obawiam się po­
ruszyć, gdy naraz okrzyk radośoi, który wydaje moja 
Benigna na widok że oddycham, wywołuje mimowolny 
uśmiech na moich ustach.

Usta moje wytrzymały próbę, odważam się wy­

ła i jego wldómej głowy. Utworzył on dwa zakony: męski 
i żeński, dążąc do dóskanałości ewangelicznej. Św. Franci­
szek niósł jednostkom, rodzinom, wsiom i miastom wszędzie, 
gdzie panował duch niezgod, pokój I miłość. W końcu pa­
pież, podnosząc w encyklice, godne uwielbienia dzieło tego 
wielkiego przyjaciela całej ludzkości, wzywa społeczeństwo 
chrześcijańskie do poprawy obyczajów I do powrotu na drogę 
cnoty i pobożności.

K o ło  P o le k . Przy końou kwietnia odbył się w 
Warszawie Zjazd Koła Polek, towarzystwa, jednoczącego 
kobiety Polki w pracy nad dobrem kraju, prowadzonej 
przez pomoc w organizacji gospodarczej społeczeństwa pol­
skiego, a zwłaszcza jego sił zbrojnych (główny cel po- 
moo wojsku i żołnierzowi) dalej szkolenie fizyczne i mo­
ralne kół bobiet polskich i przez unaradawianie całego 
życia Polski dzisiejszej. Po licznych referataoh (specjal­
nie ciekawo o świetlicach, grupujących Polki w pracy i 
rozrywce, oraz mjr. W. P. Maruszewskiego „0  gospo- 
darczem przysposobieniu kobiet do ochrony kraju") 
ósmy Zjazd Rady Naczelnej Koła Polek między inne- 
mi rezolucjami wzywa:

....„Koło do propagowania i d e i  w y c h o w a n ia  
f iz y c z n e g o  K o b ie t ,  w celu dostarczania społe­
czeństwu jednostek silnych i zdrowych".

....„Rada Naczelna wzywa wszystkie Koła do pro­
wadzenia pracy w kierunku unarodowienia przemysłu, 
handlu i życia kulturalno - oświatowego, jako sposobu 
przeciwstawienia się niebezpieczeństwu, jakie nam grozi1,

Ludność P o ls k i. Ostatni spis dokonany w Pol­
sce w 1921 roku wykazał, że w Państwie Polskim jest 
27.170.000 mieszkańców.

Ponieważ od chwili spisu upłynął już rok piąty, 
przeto na podstawie przybliżonych obliczeń ludności mo­
żna wykazać, że

w końcu 1922 r. — 28152000
„ 1923 r. — 23478000
„ 1924 r. — 28881000
„ 1925 r. — 29300000

Przyrost naturalny w Polsce wynosi mniejwięcej od 
250 do 400 tysięcy. Ogromna większość ludności Pol­
ski, licząca 20.176.000 (1921), co stanowi 74.25°/0 o- 
gółu mieszkańców Polski, zamieszkuje w gminach wiej­
skich i na obszarach dworskich, pozostałe 7.001.000 
(1921) zamieszkuje miasta.

ciągnąć ręce i widzę, że wszystkie palce są na swoim 
miejscu.

Później słucham opowiadania przejmującego dresz­
czem, a przypominającego ooaleme na górze św. Ber­
narda, gdzie niezbędnego Bernadyna zastępuje mój „Je­
dyny". Dowiaduię się również, że ooalenie swe za­
wdzięczam również nietylko memu psu, ale szybkiemu 
powrotowi osła, bo gdyby był zwolnił bieg swój o parę 
minut ślady na śniegu zaledwie już widocznie, byłyby 
zupełnie już zasypane, a ja byłabym aż do wiosny po­
została w swym poetycznem schronieniu! . . .

Po łzaoh i współczuciu nastąpiło łajanie Benigny, 
która przysięgała, że już mi nigdy nie przebaczy. Mówi 
to stanowczo, i wiem, że do wieczora będzie trzeba 
czekać na uścisk pojednania i tkliwe) pieszczoty.

Tymczasem poi mnie gorącerai ziółkami, które po- 
daje mi nie patrząc na mnie i tylko mó| „Jedyny" się 
łasi. To on podał rai pióro, papier i atrament, nie po- 
walawszy sobie nawet zębów i w połowie jemu, a połowie 
cierpliwemu pergaminowi mam do podziękowania, że 
udało się uwiecznić to niezwykle zdążenie w moim pustym 
i  smutuem życiu.

7 marca.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Rady zdrowotne.
GOTOWANIE MLEKA DLA DZIECI.

WystaTczy, gdy się mleko dwa razy dobrze wzniesie po 
zagotowaniu, dłuższe gotowanie wprost jest szkodliwe, wiec 
też zbyteczne. Nie należy też mleka do innego garnka prze­
lewać, gdyż lepiej że przystygnie w tym samym garnku, na­
krywając garnek, aby nowe bakterje nie mogły się dostać do 
mleka. Zważać trzeba, aby mleko szybko ostygło można więc 
'garnek wstawić do naczynia z zimną wodą, aby oziębienie 
szybciej nastąpiło.

Szarady i zagadki.

Zagadka Nr. 15.
Arytmograf.

Cyfry zastąpić literami w ten sposób, żeby otrzymać 17 
wyrazów, których środkowe litery, czytane z góry na dól, 
przez środek dadzą nazwy trzech wielkich ideałów ludzkości 
(środkowy: piękno).

Znaczenie wyrazów:
1 Spółgłoska
2 Zwierzę domowe 1

2
3 3

,16
1

7
2 19 
6 17 53 Postaćz,,PanaTadeusza‘'

4 Wino 4 10 2 11 3 13 15 85 Ptak 5 7 3 1 13 7
6 Osada nad Lnolążą 6 3 1 13 8 3 13 17
7 Poeta polski 7 5 3 17 20 4 14 20 5
8 Zabawa po żniwach 8 1 5 3 2 23 8 17
9 Część ubrania 9 3 2 6 17 10

1C Wyrób z włókien 10 19 5 18 8 4 8 17
11 Przydomek dawany do­ 11 13 22 1 19 1 21 20 19 15

brym mówcom 12 5 1 12 9 24 16 19
12 inaezei całość 13 13 1 3 13 17
13 Zjawisko świetlne 14 3 zl 20 17 22 5 17
14 Dziewica wodna 45 7 15 10 17 8
15 Inaczej Kobreńce 16 1 7 17
16 Wiersz pochwalny 17 17
17 Samogłoska

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 13 1 14.
Zagadka 13. „Potop", można czytać od początku 1 od 

końca.
Zagadka 14. „Sztuką wroga tłuką".
Rozwiązania nadesłały: J. Żakowski - Zielona Góra (Ra­

dzyń Pomorski), E. Kurczyńska - Mława, M. Czermańska - 
Janowo (Radzyń), W. Sielska - Grudziądz, E. Radtke - Gru­
dziądz, Żołdyńska - Chełmno, W. Piasecka - Chełmno, A. Wi­
śniewska - Chełmno, T. Czerniewska - Chełmża, W. Miille- 
rowa - Łasin, J. Sęcina - Toruń-Mokre, P. Wężyk - Toruń, 
S. Radwanowa - Grudziądz: B. Szultz - Grudziądz. S. Strah- 
lówna - Grudziądz, M. Ziółkowska - Radzyń, P. Walerja - 
Grudziądz.

Nagrodę w postaci pięknej książki otrzymała M. Ziółkow­
ska - Radzyń. Prosimy o nadesłanie 30 gr. w znaczkach 
pocztowych na przesyłkę.

Higjena życia codziennego.
PIELĘGNOWANIE ZĘBÓW.

Pięknie utrzymane zęby są nietylko prawdziwą ozdobą 
człowieka, ale nadto przyczyniają się wielce do zdrowia. Nie­
jeden cierpi na niestrawność, na kurcze żołądka, na zgagę 
jedynie dlatego, że pobieranych pokarmów nie przeżuwa jak 
się należy i w następstwie tego nie miesza ich dostatecznie 
ze śliną. A ileż to przykrych chwil przynoszą nam nieraz 
bóle zębów. To też każdy człowiek powinien wielką bacz­
ność zwracać na utrzymanie zębów jak najdłużej w dobrym 
stanie.

Pielęgnowanie zębów] należy rozpocząć od młodocianego 
wieku, trzeba przyzwyczajać dzieci do tego, aby po każdem 
Jedzeniu przepłukały zaraz usta, bo resztki pokarmów, jakie 
się zatrzymują w szparach między zębami, stają się gniazdem 
dla bakteryj, które mnożąc się coraz silniej, psują najpierw! 
z Jakichbądź powodów uszkodzone szkliwo zębów, a gdy się 
raz dostaną do masy kostnej zęba, to rozrastają się bujnie w  
jej koralikach; w krótkim czasie zupełne zepsucie zęba po­
wodują.

Lecz i osby już starsze winny się przyzwyczaić do tego, 
aby po każdem jedzeniu przepłukać wodą, do której się wle­
wa na objętość jednej szklanki łyżeczkę od kawy spirytusu 
karbolowo miętowego, przyczem należy zęby wyczyścić do­
brze szczoteczką twardą (nie miękką)), przeciągając ją po 
zębach w różnych kierunkach, a zwłaszcza od dziąseł ku 
końcowi zębów i po ich koronie.

Zazwyczaj czyścimy zęby tylko rano, podczas, gdy w rze­
czywistości czyszczenie zębów wieczorem jest daleko waż­
niejsze. W nocy bowiem w, czasie spoczynku, przy jedno­
stajnej temperaturze, mają bakterje najdogodniejszy czas do 
rozwoju, podczas gdy wśród dnia ulegają zęby bezwiednie 
niejednokrotnemu oczyszczaniu.

Spirytus karbolowo - miętowy robi się w ten sposób: 
na 200 gramów spirytusu daje się 20 kropli kwasu karbolo­
wego. Mieszaninę tę można samemu zrobić, lub też kazać 
sporządzić w aptece.

Humor i satyra.
DOBRZE, CZY NIE DOBRZE?

— Jak się macie gospodarzu, tak się już dawno nie wi­
dzieliśmy?

— Ach, to wy, Błażejczaku, cóż tam u was?
— Ja tymczasem się ożeniłem — opowiada tenże
— Ożeniłeś się? A to dobrzel
— No nie wiem, czy tak dobrze. Niedobra kobieta wzięła 

mnie zaraz pod pantofel i to niezgorzej.
— Ach, ale to nie dobrze.
— No, tak źle też znów nie było, bo wniosła za. sobą nie­

jeden tysiączek.
— Jeżeli tak, no, to dobrze.

— Tak dobrze zńowu też nie jest, widzicie, bo za
pieniądze kupiłem owiec, a one mi wszystkie na kołowaclznę 
pozdychały. ,

— O, ale to nie dobrze.
— Tak, ale sprzedałem ich skórę w mieście i dostałem 

za nią więcej, niż mnie owce kosztowały.
— Patrzcież-no, a tóż to dobrze.
— Czy dobrze? Za pieniądze wybudowałem nowy dom, 

1 ten mi się spalił.
— Spalił się, a to szkoda.
— Przyznam wam się, że znowu nie taka szkoda, bo w 

nim spaliła się i żona moja niedobra, a ogniówkę mi kasa 
wypłaciła.

SKUTECZNA ZEMSTA.
Kilku majstrów raczy się piwem pod „Zielonym •kogu­

tem". Usługujący kelner przynosi szklanki z połową piany. 
Tylko krawcowi stawia pełno nalaną szklankę.

— Skąd ty masz takie względy u kelnera? — pytają 
krawca sąsiedzi.

— Zdobyłem je niedawno. Z początku i ja dostawałem 
także połowę piany. Gdy kelner jednak zamówił u mnie 
spodnie, zrobiłem mu za karę krótkie. Teraz napełnią ml 
szklanki porządnie piwem. ,

SPRYTNY.
— Podobno dostał pan znaczną premję ubezpieczeniową?
— Tak, za wypadek na kolei.
_Ale przecież panu się nic nie stało?
— E ja nie byłem nawet ubezpieczony. Ale zorientowa­

łem się w porę i w chwili zderzenia pociągów zdążyłem żo­
nie wybić kilka zębów.

Drukarnia Pomorska T. A. Grudziądz.
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